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i projekt Biłozierskiego.

lasne i' wyraziste przedstawienie dziejów Bractwa św.
Cyryla i Metodego, a przedewszystkiem jego programu 

i ideologji, nasuwa niemałe trudności z tego względu, że nie 
zdążyło ono wypracować dokładnie i przejrzyście swego 
celu, swoich zadań i dążeń, że właściwie członkowie nie 
zorjentowali się należycie, do czego zmierzają. W mate- 
rjale, który służy za podstawę do poznania historji Bractwa, 
zastanawia to, że cyrylowcy wysunęli tak rozległy plan 
działania, iż było wykluczone, aby mogli dojść w krótkim 
czasie do zrealizowania swoich zamierzeń.

Wprawdzie odnosi się wrażenie, jakoby cyrylowcy za­
łożyli towarzystwo pod wpływem zainteresowania się lu­
dem i ludowością, co w owych latach było powszechnem 
zjawiskiem w całej Europie, a zwłaszcza u narodów sło­
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wiańskich ’), lecz kiedy tylko rozpatrzymy się pilnie w po­
zostawionych materjalach, przekonamy się odrazu, że spra­
wa ta była stosunkowo drobna Wobec tego, czego cyry- 
lowcy chcieli dokonać.

Przecież w Bractwie starano się zjednoczyć w jedną 
całość rozmantyzm, słowianofilstwo, demokratyzm na za­
sadzie chrześcijańskiego humanizmu, wreszcie ukraiństwo, 
jako podstawę działania, a nawet ośrodek dążeń panslawi- 
stycznych 2 *); przecież starano się w niem dostrzec syntezę 
wszystkich usiłowań tych towarzystw, które istniały na 
obszarze Rosji przed powstaniem Bractwa, a równocześnie 
ognisko ich tendencyj ’), co niewątpliwie jest w dużym 
stopniu prawdą i co wskazuje na niepraktyczność cyrylow- 
ców, nie zdających sobie z tego sprawy, że obszernie za­
kreślony program nie da się łatwo i szybko zrealizować. 
Przyczem warto pamiętać o tern, że właściwie każdy 
z członków wnosił do towarzystwa własny program, były 
to bowiem indywidualności nieprzeciętne, spoglądające sze- 
rokiem, otwarłem okiem na świat i życie. A prócz tego 
trzeba i na to zwrócić uwagę, że w Bractwie znaleźli się 
przedstawiciele politycznych poglądów różnych grup spo­
łecznych. Tak więc Kulisz pragnie reprezentować stare 
ukraińskie tradycje i walki kozaczyzny, jak również po­
gląd na świat drobnej szlachty, Szewczenko, organicznie 
związany z ludem, jest przedstawicielem demokratyzmu, 
w którym tkwi zarodek przewrotów politycznych lub spo­
łecznych; Kostomarow, typowy inteligent, stoi między nimi, 
skłaniając się ku poglądom to jednego, to drugiego 4).

*) H. H. ribinkwb. riaHcnaBn3MT> bt, npouunoMt w HacTOnmewb, Btcr. 
Eb., cyt. wyż., X, str. 757.

*) Ocnn repMaf$3e. n. Kyniui i M. KocTomapoa, rk Hneuw Kwpnnno- 
MeTOflitscbKoro ópauTBa, w zbiorku UleBHeuKO Ta Horo poóa, 36ipnnK nep- 
uihR, Kijów 1925, str. 38—56, cyt. str. 45.

’) 3. TypeBHH. Monoaa YKpalHa, Charków 1928, str. 18 i nast.
4) O. repMaitee. n. Kyaiiu..., wyż. cyt, str. 39—40.

Te różnorodne poglądy starał się scalić i ujednostajnić, 
nadać im jakąś jednolitą myśl przewodnią Hułak, który był 
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niewątpliwie jędrną z centralnych figur Bractwa, jego orga­
nizatorem, w którego też mieszkaniu odbywały się po naj­
większej części zebrania *).  Praca organizacyjna przycho­
dziła mu zresztą bez trudu, ponieważ podczas studjów 
w Dorpacie miał możność zaznajomienia się z organizacja­
mi młodzieży, a poza tern on jeden wśród cyrylowców byt 
prawnikiem. Lecz zarazem zdawał sobie sprawę, że na 
zorganizowanie towarzystwa potrzeba wiele czasu i wiele 
wysiłku.

Inna jednak rzecz, iż było coś, co cyrylowców jedno­
czyło w całkiem zharmonizowaną i zwartą grupę, a mia­
nowicie marzycielstwo, wyrażające się w niezadowoleniu 
z ówczesnego porządku, lecz równocześnie pozbawione mo­
żności działania przeciw niemu 2). Ujmując sprawę w ten 
sposób, wolno sądzić, że w gruncie rzeczy nie było Bractwo 
niczem Innem, tylko młodzieńczem marzeniem o najlep­
szym ustroju społeczeństwa, o .urzeczywistnieniu w dale­
kiej przyszłości sympatycznych dla jego członków idea­
łów 2). Poza tern było jeszcze coś innego, co stanowiło 
wspólną właściwość wszystkich cyrylowców, co ich wsku­
tek tego jednoczyło. Wszyscy oni mianowicie uważali swoją 
działalność za wysokie i bardzo odpowiedzialne posłannic­
two, osnute na zasadach miłości chrześcijańskiej, wymaga­
jące czystości ducha i wyzbycia się egoizmu. Dlatego też dą­
żyli do wzniesienia się ponad poziom, wyrobienia w sobie 
wielkiej siły moralnej i surowości w stosunku do siebie sa­
mych.

Nadzwyczajne doskonalenie siebie samych ma na celu 
to jedno, aby członkowie Bractwa mogli poświęcić wszyst-

') B. MiRKOBCbKHii. MuKona Tynau w zbiorku IIIcbhchko Ta Boro flo- 
6a, 36ipnnK ApyrwB, Kijów 1926, str. 114—153, cyt. 126—127.

2) Rug. PiHHUbKWH. Tapac IIIcbhcmko b CBimi enoxn, Kijów 1925 
str. 105.

3) B. W. CeweBCKiii. HHKonaB 14BaHOBMM"b KocTOwapoBij, PyccKaa Ct«- 
pMHa, 1887, t. 49, str. 181—212, cyt. str. 189.
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6) że powinien istnieć ogólno-słowiański sejm, składa­
jący się z przedstawicieli wszystkich słowiańskich plemion.

O ile podany tutaj Statut odnosi się tylko do jednej 
kwestii, dla której zawarli cyrylowcy związek, o tyle Głó­
wne zasady towarzystwa, będące najpewniej rezultatem 
długiej rozwagi i długich posiedzeń, a tern samem pracy 
zbiorowej, dają nam wszechstronny obraz programu i ce­
lów Bractwa* 1). Tak zatem dowiadujemy się, że cyry­
lowcy:

') M. K. Kt> CBtfl-fertiHM... j. w., Pyccnifi HpxnB-b, 1893, II, str. 400
i n«st.; K^b ic-ropin..., Bunoe, 1906, 2, str. 66—68.

1. Zakładają towarzystwo w celu rozpowszechnie­
nia wyżej wymienionych idei (t. j. federacji plemion słowiań 
skiich) przedewszystkiem drogą wychowania młodzieży, 
studjów literackich i powiększenia liczby członków. To­
warzystwo mianuje swymi patronami św. Cyryla i Meto­
dego, i jako oznakę przyjmuje pierścień z imieniem tych 
świętych i obraz z ich podobizną.

2. Każdy z członków składa przysięgę w chwili wstą­
pienia do Bractwa, że odda swe zdolności, pracę, położe­
nie i stosunki dla celów towarzystwa, i jeżeliby któryś 
z członków znosił prześladowanie albo nawet męczeństwo 
za przyjęte przez towarzystwo idee, to po złożeniu przy­
sięgi nie wyda nikogo z członków, swych braci.

3. Jeżeli członek wpadnie w ręce wrogów i zostawi 
w biedzie rodzinę, Towarzystwo niesie jej pomoc.

4. Każdy przyjęty członek Towarzystwa może przyj­
mować nowych członków bez podawania im nazwisk in­
nych członków.

5. Na członków są przyjmowani Słowianie wszyst­
kich plemion i wszystkich stanów.

6. Między członkami powinna panować najzupełniej­
sza równość.

7. Wobec tego, że plemiona słowiańskie w obeanej 
chwili są wyznawcami różnych religij i mają uprzedzenia 
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jedne ku drugim, Towarzystwo będzie się starało o usunię­
cie każdej literackiej i religijnej nienawiści między niemi 
i rozszerzać będzie ideę możliwości złagodzenia różnic 
w kościołach chrześcijańskich.

8. Towarzystwo będzie dążyło do wykorzenienia 
poddaństwa i wszelkiego poniżenia wszystkich warstw spo­
łecznych, a równocześnie do rozkrzewienia powszechnej 
oświaty.

9. Jak całe Towarzystwo, tak i każdy jego członek 
powinien uzgodnić swą działalność z zasadami ewangelicz­
nej miłości, łagodności i pobłażliwości; zasadę: cel uświęca 
środki — Towarzystwo uznaje za bezbożną.

10. Kilku członków Towarzystwa, przebywając 
w pewnej miejscowości, może mieć swoje zebrania i uchwa­
lać własne przepisy dla swojej -działalności, ale takie, któ- 
reby nie stały w sprzeczności z głównemi ideami ii przepis 
sami Towarzystwa.

11. Żaden z członków nie może wyjawiać tajemnicy 
istnienia Towarzystwa tym osobom, które do niego nie 
wstępują lub co do których niema nadziei, że wstąpią do 
Towarzystwa.

Jak widzimy z treści tych zasad, są one jedynie regu­
laminem organizacyjnym Bractwa, wobec tego obracają się 
tylko około przepisów co do postępowania członków w sto-- 
sunkach między sobą i -oo do zachowania tajemnicy w od­
niesieniu do osób postronnych. O samej ideologii nlic nam 
nie mówią, wobec czego posiadają raczej drugorzędnie zna­
czenie.

Bez porównania silniej uwidoczniła się ideologia Brac­
twa w zapiskach Biłozi-erskiego, który dzięki temu staje się 
jakby głównym redaktorem programu Bractwa, przyczem 
redakcja jego owiana jest jakimś romantycznym misty­
cyzmem.

Program swój ujmuje Biłozierśkyj w jedenaście punk­
tów, przyczem kładzie główny nacisk na zjednoczenie Sło­
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wian, chociaż nie pomija także sprawy narodowej. Pisze 
on mianowicie x):

1. Zadaniem Towarzystwa jest przywrócenie sło­
wiańskim narodom ich samoistnośOi i wolności, wobec cze­
go każdy członek powinien dążyć do rozpowszechnienia 
idei o swobodzie, opartej na Chrystusowej nauce i prawie 
ludu.

2. Wolność ową można jedynie zdobyć drogą zjedno­
czenia Słowian w jedno państwo, wskutek czego członko­
wie powinni dążyć: a) do poznania Słowian i prawa każde­
go z narodów słowiańskich do samoistości; b) budzić mi­
łość do Słowian i ich narodowości, a zarazem niszczyć 
wszystkiemi sposobami wszelkie uprzedzenia, istniejące 
między plemionami; c) rozpowszechniać dzieła, budzące 
narodowość i świadomość wzajemnego braterstwa.

3. Każdy członek, widząc zapał do słowiańskiej idei 
u kogoś znajomego, może go przyjąć do Towarzystwa. Ale 
o istnieniu Towarzystwa można informować tylko tych, 
którzy rozumieją znaczenie jego działalności i dążenia, i ma­
ją w duszy chrześcijańskie pierwiastki i nieskalane sumienie.

4. Unikanie podawania nazwisk członków.
5. Oddziaływanie na umysły ludzi w kierunku zało­

żeń Bractwa i pomaganie wszelkiemi sposobami tym, któ­
rzy mogą być pożyteczni dla pracy Towarzystwa w celu 
przygotowania nowego porządku, który może nadejść. Na­
leży oddziaływać na umysły kobiet w celu ukazania im 
wychowania w duchu idei słowiańskiej.

6. Dążenie do osiągnięcia celu twardo, wzorowo, 
ostrożnie i spokojnie, ale w żadnym wypadku nie okazy­
wać lęku, nie dać okazji ludziom postronnym, do przypusz­
czenia, że się mówi i działa przeciw istniejącemu porząd­
kowi.

7. Należy zbliżyć się do ludu, troszczyć się o jego

*) 3 iAeo/iborii Knpnno - MecJioflilBuiB. 3anncKa B. E>ino3epcbnoroy 
YKpaiMa 1914, r. I, str. 78—83, cyt. str. 81—83.
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dowością, zwłaszcza prawosławną, w której widział coś 
tybetańskiego lub japońskiego ’). Dlatego też występował 
nieraz przeciw formalistycznej religji, przeciw jej obrzędo­
wości. Raził go pewien przymus, jaki Kościół narzuca wier­
nym, a oburzał się na inkwizycję, autodafe i ekscesy pra­
wosławnych w Rosji, jednem słowem fanatyzm religijny. 
Ze względu na pewien krytycyzm do religji i na jego w tym 
kierunku poglądy jest on uważany za racjonalistę. Racjo­
nalizm ten uwidocznił się najsilniej w poematach ,.Mapin“ 
i „HeotfmTu".2)

*) Am. UHweBCbKuCi, j. w., str. 130.
*) <P. ClpKO. Tapac llleBsenKO i Boro pyMKu npo rpoMaflCbne >kmts, 

Lwów 1906, str. 35 i nast.
’) Tapac LLIeBHeMKO. llJofleriHi 3anncKM (>Kypnan), IloBMe 3i6paHH« 

TBopiB Tapaca UleBHeHKa, t. IV, Kijów 1927, str. 334—6.

Najbardziej interesowała poetę strona etyczna religji, 
a ze wszystkich jej zasad zwrócił uwagę i zachował 
w swem sercu szczególnie jedną — miłosierdzie. Wogóle 
zaś jego religja była religją prawdy i miłości i itylko takie­
go Boga chciał widzieć, w którym jest prawda i miłość. Dla­
tego to właśnie, będąc przeciwnikiem formalnej religji, 
a równocześnie zwolennikiem racjonalnego ujmowania wia­
ry, przeciwstawiał się wszystkiemu, co jego zdaniem nie 
kojarzyło się z pojęciem Boga, co było raczej tylko formą, 
a natomiast szukał głównie podstaw etycznych w prawdach 
wiary ’).

Znamienne są również uczucia religijne Aleksandra 
Nawrockiego, który, jak sam o tem pisał, odznaczał się nai­
wnością, miał wiarę bezkrytyczną, modlił się gorąco; reli­
gja i życie stanowiły dla niego nierozłączną, harmonijną 
całość. Modlitwa była dla niego potrzebą serca, jakiemś 
wielkiem natchnieniem, które mu dodawało mocy. Lubił 
się modlić codziennie, często na wolnem powietrzu, idąc do 
uniwersytetu i zachwycając się kijowską przyrodą. Nieraz 
głośno wypowiadał te słowa:
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Co się tyczy innych cyrylowców, to jakichś dokład­
niejszych wiadomości o ich stosunku do wiary nie posiada­
my. To jedno nie ulega kwestji, że wszyscy oni byli go­
rąco religijni, a ich religijność uwidoczniła się w ich two­
rach ‘i dysputach, jak również w odpowiedniej lekturze. 
Zresztą i całe towarzystwo nabrało 'tych cech, co można 
stwierdzić w samej nazwie, oznakach, a nawet do pewne­
go stopnia w charakterystycznym rytuale ’).

Należy jeszcze podkreślić, że wogóle w owych cza­
sach młodzież kijowska była głęboko oświecona Pismem 
św., że to była młodzież o wysokiej moralnej czystości i że 
apostolstwo miłości bliźniego dochodziło do entuzjazmu3). 
Z tego wynika, że religijno-mistyczny pierwiastek, jaki się 
uwidocznił w działalności i poglądach cyrylowców, jest 
ściśle związany poza innemi czynnikami z nastrojem środo­
wiska, w którem działali. Nastrój ten stoi w związku 
z działalnością profesora filozofji w uniwersytecie kijow­
skim, Piotra Siemienowicza AwsienieWa, którego za jego 
poglądy religijne powszechnie ceniono i którego myślami 
żyła ówczesna młodzież. Cyrylowcy odwiedzali go nie­
jednokrotnie i przejmowali się jego nastrojem religijnym, 
a nawet starali się jego poglądy wprowadzić w życie ').

Jak już wiemy, wysuwają cyrylowcy jako pierwszy 
punkt swej działalności duchowe i polityczne zjednoczenie 
Słowian, przyczem nie miała to być panslawistyczna idea 
zlania się w jedną całość, lecz jedynie federacja przy zar 
chowaniu samodzielności każdego słowiańskiego narodu.



Wiemy już, że około r. 1840 przyszła moda w im- 
perjum rosyjskiem na słowianofilstwo. W tym mniej wię­
cej czasie zawiązuje się w Moskwie (towarzystwo, które 
potem otrzymało nazwę słowianofilów. Ci słowianofile 
uważali za najważniejszą sprawę romantyczno-idealistycz- 
ny zwrot ku rosyjskiemu ludowi, szukanie w nim czystych, 
narodowych pierwiastków, a tern samem odwrócenie się od 
wpływów kultury zachodniej. Według ich mniemania świat 
prawoslawno-słowiański, a zwłaszcza rosyjski zachował 
w sobie najczystsze słowiańskie pierwiastki, a Rosja 
z wszechwładnym carem jeslti największem państwem 
w Słowiańszczyźnie. Wobec tego tylko ona jest powołana 
dio przewodniczenia Słowianom i do prowadzenia ich w no­
wą przyszłość, do zdecydowania o ich losie i do przeciw­
stawienia się zgniłemu i upadającemu Zachodowi. Poglądy 
swoje zaczęli ogłaszać moskiewscy słowianofile od r. 1841 
w czasopiśmie „MocKBKTaHWH'b“, a zasadniczym progra­
mowym artykułem był ogłoszony w pierwszym nume­
rze z r. 1841 „Barjinjyb pyccKnro na coBpeMeHHoe 
o6r a3OBaHie EBponbi", napisany i rzez Szewirewa. 
Drugi współredaktor wymienionego czasopisma, Pogo- 
din wypowiedz ał, jak już wiemy, pogląd na sprawę 
słowiańską w dwóch swoich programach, przedłożonych 
w r. i 839 i 1842 ministrowi oświaty.

Ale niezależnie od tego oficjalnego słowianofilstwa roz­
wija się zainteresowanie dla ruchu słowianofilskiego cze­
skiego, który niewątpliwie był źródłem dążeń w tym kie­
runku. Największą zasługę w zaznajomieniu społeczeństwa 
rosyjskiego z czeskiem słowianofilstwem ma I. I. Srezniew- 
skij, który poświęcając się studjom slawistycznym, zainte­
resował się ówczesną literaturą czeską. Szczególną uwa­
gę zwrócił na poemat Jana Kollara, p. t. „Slavy Dcera“, 
a jego rozprawa, wydana w Peszcie w r. 1837 p. t. „Ueber 
die literarische Wechselseitigheit zwischen den verschie- 
denen Stammen und Mundarten der Slawen“, wprowadziła 
go w zachwyt, tak że zabrał się do jej tłumaczenia i w ro­
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Ukraińców (o ozem niżej), wylicza się osiem narodów sło­
wiańskich, ponieważ Chorutan uznano za oddzielny naród; 
w innem znów miejscu pominięto Łużyczan, a zato Słowa­
ków uznano za naród samodzielny.

Ale pomimo tej zbyt słabej orjentacji odnośnie do na­
rodów słowiańskich, przyznać należy, że cyrylowcy wy­
tworzyli względnie oryginalny pogląd słowianofilśki, który 
miał swe źródło w panslawiźmie Kollara, Szafarzyka i Han­
ki, a przedewszystkiem „Córze Sławy“ Kollara, co też czy­
ni ich słowianofilstwo całkiem sympatycznem zjawiskiem.

Z tego więc wynika i staje się rzeczą oczywistą, że 
ideołogja słowiańska Bractwa była przejawem panslawi­
zmu, całkiem niepodobnego do tego, który począł się ujaw­
niać w Moskwie — panslawizmu, opartego nie na panowa­
niu jednego plemienia nad drugiem, lecz na równych pra­
wach i wewnętrznej swobodzie. A jakkolwiek idea sło­
wiańska Bractwa nie mogła być nigdy zrealizowana, to 
jednak jest godna uwagi jako przeciwstawienie poglądom 
moskiewskich słowianofilów (choć ooprawda Szewczenko 
był przez pewien czas ich zwolennikiem dzięki ich stosun­
kowi do ludu) ’) na rozwój literatur narodowych i Stosun­
ków między Słowianami. W idei cyrylowców mieściło się 
wiele prawdy ze stanowiska historycznego, a wiele spra­
wiedliwości ze stanowiska ludzkiego 2). Stąd też pogląd 
słowianofilśki członków Bractwa musi obudzić w historji 
rosyjskiego panslawizmu duże zainteresowanie, ponieważ 
jego program wypływał z samego społeczeństwa bez ja­
kichkolwiek pobudek ze strony oficjalnych czynników, jak 
to było u Pogodina, wynikał nie z chęci do politycznych 
kombinacyj, lecz z bezpośredniej sympatji do ludu i1 jego 
życia ’).

Ale nie wszyscy cyrylowcy — zdaniem Rychlika —

') Ib3h EpwK. IIIeanenKOBa noeMa..., cyt. wyż, str. 141.
’) A. H. riwnnriTs. KcTopla pyccKoii 3THorpa<f>iH, t III, Petersburg 1891, 

str. 377.
3) A. H. IlbinHH-b. naMcnaBH3M-b. , cyt. w., X, str. 760. 
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odnosili się do federacji słowiańskiej z jednakowym zapa­
łem; Kostomarow, Biłozierśkyj, Kulisz, Hułak są jej entuzja­
stycznymi wyznawcami, natomiast Szewczenko, który też 
w ,,Iwanie Husie“ udowodnił, że go sprawa słowiańska in­
teresuje, stawia ponad kwestję słowiańską sprawę narodo­
wości ").

Pogląd na sprawę Słowian i na możliwość zjednocze­
nia ich w federację przemyślał niewątpliwie najgłębiej Ko­
stomarow, który przejąwszy, podobnie jak i inni cyrylowcy, 
ideał panslawistyczny od tych przodujących działaczy na­
rodowych czeskich, którzy go widzieli w „Córze Sławy“ 
Kollara, marzył o możliwości praktycznego wprowadze­
nia go w życie 2). Panslawizm rozumiał on jako związek 
braterstwa, wolności narodowej i równouprawnienia, opar­
tego na zasadach chrześcijańskich, jako ideę moralną, spra­
wiedliwą, żywotną i pełną dobrych nadziei, jako dążenie 
całego słowiańskiego plemienia do wyjśoia z wiekowego za­
cofania, do wzięcia jego udziału w odrodzeniu ludzkości ’). 
Poparcie na to znajdziemy w jego wierszach p.t „3juiaaa“, 
„JlaBHHHa" i „Ha Ao6pa-HiMb“, a przedewszystkiem w je­
go autobiografii. Otóż wyjaśnia tu autor swój pogląd, a ró­
wnocześnie i innych cyrylowców. Tak zatem wzajemność 
słowiańskich narodów w ich pojęciu nie zamykała się 
w’ sferze nauki i poezji, lecz poczęła przedstawiać się 
w obrazach, w których, jak się im zdawało, powinna była 
urzeczywistnić się w przyszłych dziejach. Ustrój federa- 
tywny począł się im ujawniać jako najszczęśliwsza podsta­
wa życia społecznego słowiańskich narodów. Wobec tego 
przedstawiali sobie wszystkie słowiańskie narody jako zjed­
noczone z sobą w związek federacyjny, podobny do da-

') ripo4>. Saren PwxniK. Cn0BAH0<f>inbCTBO Knpwno — MeTOAiiBuiB, 
(3 ifleonorii Knpnno — MeTOfliiBCbKoro SpaTCTBa), 3an. Himnii. Ihct. HapoA. 
Ocb., ks. VI, Niżyn, 1926, str. 197-222, ryt. str 199.

2) A. H. HbinnM-b. Hct. pycc. stu., cyt. wyż., str. 157.
3) 3anncna M. KocrOMapoBa npo naHcnaBi3M. '/upalna, ks. 1—2, 1924. 

str. 129—130, Kijów.
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wnych greckich republik lub do Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej, ale Itaki, że wszyscy znajdują się 
w ścisłem zespoleniu z sobą, lecz każdy naród zachowuje 
święcie swoją oddzielną autonomję.

Rozumiał jednak Kostomarow, że stworzenie federacji 
może wywołać różne zastrzeżenia, a przedewszystkiem 
zasada równości mogła być z trudem przeprowadzona ze 
względu na niejednakową liczbę ludności tego lub innego 
narodu, a raczej ze względu na znaczne różnice tej liczby 
np. narodu łużyckiego i rosyjskiego; Stąd wysunęła się 
kwestja, że przy zachowaniu praw narodów konieczny jest 
inny jeszcze podział przyszłego państwa słowiańskiego 
w celu zachowania jego federaitywnego ustroju. Zrodziła 
się mianowicie myśl o administracyjnym podziale ziem, za­
mieszkanych przez słowiańskie plemiona, niezależnie od te­
go, do jakej narodowości należy to plemię na tym lub in­
nym obszarze, przez nie zamieszkiwanym. W szczegó­
łach nie mogli sobie wytworzyć obrazu, jak się miało przed­
stawiać to państwo federatywne, wobec tego pozostawili 
to przyszłości. Tymczasem proponowali Stworzenie we 
wszystkich częściach owej federacji jednakowych zasadni­
czych praw, równość wag, miar i monety, niewprowadza- 
nie ograniczeń celnych, wolność handlu, powszechne znie­
sienie pańszczyzny, wszelkiego rodzaju niewolnictwa, po­
wołanie jednej władzy centralnej, któraby miała za zada­
nie kierownictwo wewnątrz związku wojskiem i flotą, a po­
za tern pozostawienie zupełnej autonomji każdej części od­
nośnie do administracji wewnętrznej, wewnętrznego ustro­
ju, sądownictwa i oświaty narodowej. Za najbliższą i naj­
lepszą drogę do osiągnięcia tego celu w dalekiej przyszło­
ści uważali wykształcenie społeczeństwa w duchu takich 
idej, dlatego wydawało się im rzeczą konieczną, aby w uni­
wersytetach i innych zakładach znaleźli się ludzie, oddani 
gorąco tym ideałom i zdolni do zaszczepiania ich w serca 
młodego pokolenia*).

') AeTO<5iorpa4>iA H. H. KoeroMapoBa, cyt. wyż., str. 61—62.
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Rozważając ideał Kostomarowa, który ttu został przed­
stawiony, łatwo stwierdzić, że do zrealizowania federatyw- 
nego państwa słowiańskiego było bardzo daleko, że właści­
wie pomysł ten przedstawiał się jako utopja, o której urze­
czywistnieniu itirudno było myśleć nawet w odległej przy­
szłości. W każdym razie z powyższego można wyciągnąć 
wniosek, że pogląd Kostomarowa na sprawę słowiańską 
miał charakter polityczny, a nie literacki. Zresztą w tym 
względzie zgadzał się z innymi cyrylowcami. Tak więc 
Hułak, wywodząc swoje zainteresowanie dla Słowiańszczy­
zny ze względu na pewne braterstwo słowiańskich naro­
dów, widział również możliwość zrealizowania planów fe­
deracji Słowiańskiej przez poznanie praw i życia wszystkich 
Słowian ’). Kulisz zajmował cokolwiek inne stanowisko 
od Kostomarowa, mianowicie wogóle jakiekolwiek zbliże­
nie się narodów słowiańskich miało być tyklo drogą, czy 
środkiem do określenia znaczenia Ukraińców w świecie 
słowiańskim 3). Stąd więc np. książkę swoją „Czarna Ra­
da" przeznaczał nietylko dla swoich ziomków, ale także dla 
Słowian, sądził bowiem, że i dla nich powinna być intere­
sująca tak ze względu na język, jak i na przedstawienie 
zwyczajów i obyczajów ukraińskich 3). Biłozierśkyj, jak 
już mieliśmy możność przekonać się o tem, marzył o zjedno­
czeniu wszystkich słowiańskich narodów w jedną rodzinę, 
która przepojona miłością ludzkości, powinna rozwijać 
w sobie chrześcijańskie zasady życia i w ten sposób stwo­
rzyć nowe podstawy ogólno-ludzkiego szczęścia.

Dla Szewczenki pierwszą i najważniejszą sprawą było 
odrodzenie narodowe, ale to nie wykluczało sympatyj sło- 
wianofilskich. Dlatego też, kiedy zaznajomił się z progra­
mem słowianofilskim cyrylowców, nie przeciwstawiał mu 
się, lecz odniósł się do niego z zapałem, ponieważ dostrzegł

>) B. MlHKOBCbKHR. Munona Tynan, cyt. wyż , str. 130 — 131.
2) On. FpyiueBCbKMfi. rioeTHHna TBopnlcTb n. Kynliua, cyt. w., str. 76. 
’) A. TbiTOB-b. rincbMa n A. Kyntuia..., cyt. wyż., str. 296. 
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przez Słowiańszczyznę drogę do narodowości1). Jego 
poglądy uwidoczniły się w wierszu, poświęconym Szafa- 
rzykowi. Poeta pisze tutaj o odrodzeniu narodów słowiań­
skich, o dążeniu do wzajemności i braterstwa. Szewczenko 
zdaje sobie sprawę z nieszczęśliwego1 położenia narodów 
słowiańskich, prowadzących wzajemne spory i ujarzmio­
nych prze innoplemienine narody. Staje on na Stanowisku 
słowianofilstwa i wyznaje słowiańską ideę; pragnąłby od­
rodzenia narodów słowiańskich, ich zjednoczenia pod ha­
słem jedności narodowej i plemiennej wzajemności. Wy­
raźniej jeszcze ujawnił się słowianofilski pogląd Szewczen­
ki w wierszu „Słowianom", w którym poeta zwraca się do 
wszystkich Słowian i nazywa ich dziećmi sławy. Tutaj 
zwraca również uwagę na spory braterskie, ale równocze­
śnie wierzy w to, że nadejdzie chwila zbratania i zarazem 
wyzwolenia wszystkich narodów słowiańskich. W wier­
szu tym występuje Szewczenko istotnie jako prawdziwy 
słowianofil, gdyż z jednakową sympatją i serdecznością od­
nosi się do Czechów, Serbów i Polaków2). Najpełniejszy 
jednak wyraz znalazło słowianofilstwo Szewczenki w jego 
poemacie p. t. „Iboh Tyc", napisanym w r. 1845; w utwo­
rze tym wyszedł Szewczenko poza granice ukraińskiego 
narodu i wziął za temat pewien doniosły moment z dziejów 
narodu czeskiego ’).

Tak więc, jak widać z powyższych rozważań, wszy­
scy członkowie Bractwa stali na gruncie narodowego i po­
litycznego odrodzenia Słowian, a różnili się tylko w poglą­
dach na szczegóły politycznego ustroju, natomiast godzili 
się wszyscy na federację, której zrealizowanie mogła ułat­
wić słowiańska wzajemność, ponieważ wydała się im naj-

*) H. H. KocTOwapoB-b. n. A. Kynnun, h ero nocneAMfm nmep. aLs- 
TenBHocTb. KieBCHan Ciapiina 1883, II, str. 221—234, cyt. str. 230.

») ripocp. T. A- 4>nopnncKiii. CnaBAHO<J)nnbCTBO T. r. IlieBMeiiKa, Kijów 
1906, str. 6 i nast. Por. też recenz. ynpaliia, 1907, t. II, str. 172—179.

3) Ban Bpn«. IlIeBMeHKOBa noewa »lBaH Tyc“... 3anncKM... j. w., str. 
104 i tamże, t. CXXV1—CXXVII, Lwów, 1918, str. 223. 
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lepszą gwarancją ich usiłowań i dążeń x). Wzajemność ta 
jest rezultatem słowiańskiego braterstwa, opartego na 
wspólnem pochodzeniu i wspólnych cechach, jak humani- 
tarność i głęboka religijność w duchu nauki Chrystusa. Jed­
nakże współcześni Słowianie niezupełnie odpowiadają daw­
nym Słowianom, gdyż zatracili pewne cechy i ulegli zepsu­
ciu. Przyczyna upadku ma źródło w zależności wielu Sło­
wian od niesłowiańskich państw, w rządach carów i wogóle 
panów, w różnicy wyznania, w braku świadomości ple­
miennej i oświaty w masach ludowych * 2 3).

*) A. H. IlbinMH-b. riaHcnaBM3MT5... cyt. wyż, ks. 10, str. 758.
2) npo4). 3Bren PnxniK. CnoBHHOcJiinbCTBO Knp.-MeT., str. 205.
3) nPo4>. 3Bren PnxniK. CnoBAMOtjilnbCTBO..., str. 213.

Niewola u obcych nie dawała Słowianom możności 
niesienia sobie wzajemnej pomocy; ale jeszcze większem 
ich nieszczęściem jest to, że jedni Słowianie uciskają innych 
np. Rosjanie Polaków. Rządy carów i panów są powodem 
demoralizacji narodu, oni bowiem, chcąc się utrzymać przy 
władzy, wzniecają wśród niego wzajemne spory i waśnie.

Cyrylowcy dali się porwać meisjanicznej idei Słowiań­
szczyzny. Wierzyli oni mianowicie, że Słowianom przy- 
padnie w udziale spełnienie nadzwyczajnego posłannictwa 
w dziejach ludzkości, że więc niewątpliwie odegrają w hi­
storji narodów wybitną rolę; kiedy zaś spełni się ich misja, 
nastąpi nowa era w życiu narodów. Najistotniejszą jej 
właściwością będzie odrodzenie się dawnych idealnych za­
sad patrjarchalnego ustroju i rozszerzenie się w świacie naj­
szlachetniejszej miłości chrześcijańskiej, dzięki której po­
wstanie wzór wolnego życia, opartego na prawdzie ewan­
gelicznej ’).

Uświadomiwszy sobie wszakże, iż do stworzenia pań­
stwa federacyjnego nie może dojść w bliskim czasie, uznali, 
że pierwszemi środkami do! osiągnięcia tego ideału będą: 
wzajemne poznawanie się Słowian, stwierdzenie praw każ­
dego narodu słowiańskiego do samodzielności, budzenie mi­
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łości do wszystkich Słowian, niszczenie wszelkich uprze­
dzeń, istniejących między poszczególnemi narodami sło- 
wiańskieimi, rozszerzanie dziel, mających na celu budzenie 
poczucia narodowości i świadomości wzajemnego brater­
stwa. Stwierdzali wkońcu, że ważną przeszkodą w zjed­
noczeniu Słowian jest różnica wyznania wiary, wobec cze­
go głosili zasadę załagodzenia różnic w różnych Kościołach 
słowiańskich, a to przez wolność religji i przez tolerancję, 
przedewszystkiem zaś przez wprowadzenie jednego wspól­
nego dla wszystkich wyznań języka słowiańskiego.

Na podstawie tego wszystkiego łatwo stwierdzić, iż 
cyrylowcy odznaczali się bardzo zdrowym demokraityzmem 
i pragnęli w czasach absolutyzmu i bezwzględnego ucisku 
społecznej myśli równości i zniesienia przywilejów, które 
stawały się powodem niedoli warstw. Marzenie o idealnej 
federacji słowiańskiej, w której każdy naród zachowałby 
w swych obszarach etnograficznych całkowitą swobodę, 
o czem pisał Kostomarow jeszcze w r. 1860 do Hercena 
w liście, wydrukowanym w czasopiśmie „Kojiokojit>“ 
w nr. 61 z r. 1860, zrodziło- wiarę w możliwość wyzwole­
nia się Ukrainy do niepodległego bytu i przekonanie, że 
tylko tą drogą może ona dojść do podniesienia się z upadku. 
Dlatego też, jeżelibyśmy nawet chcieli uważać projekt stwo­
rzenia federacji narodów słowiańskich za mrzonkę, to wy­
sunięcie sprawy niepodległości własnej ojczyzny, nieza­
leżnie od tego, w jakiej formie miałoby to nastąpić, ma dla 
ukraińskiej myśli politycznej bardzo duże znaczenie. I wła­
śnie dzięki temu istnienie Bractwa św. Cyryla i Metodego 
nabiera bardzo dużego znaczenia i wartości, ono bowiem 
kieruje tendencje ukraińskie ku marzeniu o własnem pań­
stwie.

A w jaki sposób mogło się urzeczywistnić marzenie 
o niepodległości Ukrainy w mniemaniu cyrylowców, naj­
łatwiej przekonać się o tern z ich „Proklamacji do braci 
Ukraińców11 ‘). W proklamacji tej stwierdzono, że wszyscy 

’) Kt ncTopin „OóiuecTBa cb. K. h M.“, cyt. wyż., str. 66—68.
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Słowianie powinni się zjednoczyć, aie w ten sposób, aby 
każdy naród Stworzył dila siebie pod względem narodowym 
niezależną republikę; dla spraw ogólnych ma istnieć wspól­
ny sejm albo rada słowiańska, do której należeliby depu­
taci wszystkich republik; zadanie ich polegałoby na poru­
szaniu i omawianiu tych spraw, które! należą do całego 
związku; w każdej republice ma być naczelnik, a prócz te­
go nad całą federacją ma sprawować władzę również na­
czelnik; we wszystkich republikach mają być zniesione ró­
żnice stanowe, wobec czego musi zapanować wszędzie ró­
wność i wolność; stanowiska posłów i urzędników będą 
rozdzielane nie na zasadzie urodzenia lub majątku, lecz na 
podstawie osobistych wartości, jak rozum i wykształcenie; 
podstawą praw i porządku społecznego w słowiańskiej fe­
deracji ma być wiara Chrystusowa.

Proklamacja powyższa odnosi się w znaczniejszym 
stopniu do państwa federacyjnego, niż do niepodległości 
Ukrainy, samo przez się staje się jednak zrozumiałe, że 
skoro jest mowa o zjednoczeniu Słowian, to tem samem 
wchodzi w grę sprawa Ukrainy. Przytoczony tutaj pro­
gram wskazuje -nam całkiem dowodnie, że dążenie, nazwij- 
my je ositatecznem, do niezależności Ukrainy było w po­
jęciu cyrylowców całkiem platoniczne i tak dalekie o-d mo­
żliwości realnych, jak dalekie było marzenie polskich 
poetów romantycznych o wskrzeszeniu Polski. Inna jednak 
sprawa, że idealne rozmyślanie na temat niepodległości! 
ojczyzny podtrzymuje myśl o możliwości zrealizowania się 
tego dążenia.

Tak więc już to jedno mogłoby wystarczyć, aby cy- 
rylowcom przyznać wyjątkowe stanowisko w dziejach 
ukraińskiej myśli politycznej i kulturalnej, ale prócz tego 
mają oni jeszcze jedną i to może znacznie większą, bo bliż­
szą rzeczywistości zasługę. Postawiwszy bowiem jako 
założenie swej działalności sprawę Ukrainy na miejscu na- 
czelnem, usiłowali pracować -nad jej podniesieniem, dążyli 
do uczynienia ze swej ojczyzny kwestji aktualnej, i do bu­
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dzenia patriotyzmu. Jednem słowem oddawali się w służ­
bę ojczyzny i czynili sobie wzajem obietnicę pracowania dla 
niej.

Ową dążność cyrylowców określa się nazwą ukraino- 
fListwa, co wydaja się całkiem niewłaściwem określeniem, 
gdyż dopuszcza mniemanie, jakoby nie Ukraińcy, lecz lu­
dzie innej narodowości poczęli ujawniać zachwyt dla 
Ukrainy.

A przecież w gruncie rzeczy cyrylowcy byli Ukraiń­
cami i posiadali całkowitą świadomość ukraińskiej narodo­
wości. Coprawda wszyscy prawie pisali po rosyjsku i po­
siadali większą biegłość w posługiwaniu się językiem ro­
syjskim, niż ukraińskim, z wyjątkiem oczywiście Szewczen­
ki, lecz nie było w tern ich winy, tylko warunków, w jakich 
się znajdowali i kształcili. Język ukraiński w owych cza­
sach zaczynał dopiero powoli przetwarzać się na język li­
teracki, przyczem naturalnie największa zasługa przypa- 
dnie Szewczence. Ale właśnie to łamanie się cyrylowców 
z trudnościami i usiłowanie poświęcenia swych sił dla 
Ukrainy stanowi ich nieprzemijającą zasługę.

Niektórzy cyrylowcy wchłonęli w siebie ukraiństwo 
od dziecka, inni uświadomili je sobie w latach późniejszych, 
ale tak jedni, jak i drudzy okazywali nadzwyczajny zapał 
w kierunku pracy nad Ukrainą.

Kostomarow, z ojca Rosjanin, a z matki Ukrainiec, wy­
chował się od dziecka wśród otoczenia ukraińskiego, to też 
od wczesnego dzieciństwa nasiąka wpływami ukraińskie­
go otoczenia, z którem rozmawia jego językiem, podobnie 
Jak ze swoją matką. W Woroneżu, gdzie Kostomarow roz­
począł naukę, zamieszkał u swego nauczyciela Bilińskiego, 
który w domu rozmawiał po ukraińsku. W Charkowie żo­
na profesora Sokalskiego, u którego Kostomarow był przez 
pewien czas na Stncji, nie rozmawiała ze studentami inaczej, 
jak po ukraińsku. Wreszcie lektura odpowiednich książek, 
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mówiących o Ukrainie, obudziła w nim miłość do Ukrainy, 
a w szczególności do jej mowy i poezji ludu 1).

*) Ocnn repwaftee. n. Kyniui i M. KocTOwapoB, nu nneHH Knpnnno- 
MeTOfliiBCbKOro OpauTBa, w zbiorku IlIeBHeHKO Ta Boro AOóa, 36ipHUK nep- 
uimA, Kijów 1925, str. 38—56, cyt. str. 42.

Warto też dodać, że w czasie pobytu Kostomarowa 
w Charkowie uwidocznił się tam, o czerń już była mowa, 
wielki zapał dla Ukrainy, do' tego nawet stopnia, że jej wiel­
biciele zachęcali się wzajemnie do pracy nad jej poznaniem, 
pomagali sobie w studjach, czytali wzajemnie swoje utwory. 
To wszystko sprzyjało, aby Kostomarow zainteresował się 
krajem, w którym się urodził i wychowywał, a z przeczy­
tanych w okresie charkowskim książek wywarła na nim 
ogromne wrażenie książka Bodianskiego o pieśniach sło­
wiańskich, jak również ogłoszone przez Maksymowycza 
zbiorki pieśni ludowych ukraińskich. Zbyteczne dodawać, 
jakie w kierunku zainteresowania się Ukrainą znaczenie mu- 
siały mieć powieści Mikołaja Gogola, pisane wprawdzie po 
rosyjsku, lecz opiewające urok i powab Ukrainy z takim 
nadzwyczajnym artyzmem, a zarazem realizmem, na jaki 
do chwili wystąpienia tego pisarza nikt się nie zdobył.

Dlatego też dla Kostomarowa, któremu często wyma­
wiano rosyjskie pochodzenie, byli Ukraińcy jego własnym 
narodem, którego przeszłość widział jeszcze jako całkiem 
żywą w pieśni ludowej, którego pamiątki czasów minionych 
odnajdywał w różnych miejscowościach, którego psychicz­
ne i etniczne właściwości czuł w sobie samym. W tem 
niewątpliwie ma źródło jego literacka twórczość w mowie 
ukraińskiej, jak również naukowa.

Ważne znaczenie dla poznania jego poglądów na spra­
wę ukraińską w początkach pracy naukowej ma jego arty­
kuł p. t. „Mbicnn o6t> wcTopin Manopoccin", ogłoszo­
ny w numerze wrześniowym z r. 1846 w czasopiśmie 
„BnónioTeKa jwin MTeHifl", który jest wyraźnem prze­
ciwstawieniem się opinji polskiej i rosyjskiej o Ukrai­
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autor i w latach późniejszych, więc wówczas, kiedy jest 
przodującym historykiem rosyjskim. Tak więc w r. 1859 
w rozprawie p. t. „MepTbi napoAHofi K>?KHopyccKOK 
HCTopiw“ wygłasza zapatrywanie, że zarodku kozaczyzny 
należy szukać w braku na Ukrainie klas społecznych, 
rodowej arystokracji i stanowych przywilejów. W roz­
prawie, ogłoszonej w r. 1861 w „Osnowie“ p. t. „Asik 
pyccKin HapoAHOCTH", usiłuje udowodnić, że kozaczyzna 
w swej istocie zawiązywała się już w w. XII i XIII, 
wskutek czego ustrój jej w w. XVI i XVII, zwłaszcza 
pod względem wewnętrznym, jest bardzo podobny do 
ustroju, jaki się wytworzył w poprzednich witkach. 
Najistotniejszą jego cechą była różnorodność typów 
kozaczyzny, podobnie jak to się uwidoczniło w sta­
rych drużynach kijowskich, jak również to, że tkwiło 
w niej dużo elementu turskiego i poczucia osobistej swo­
body, że nie odznaczała się ściśle unormowaną organizacją, 
że posiadała w sobie dużo demokratyzmu, przejawiającego 
się w wybieraniu wodzów i usuwaniu ich na podstawie woli 
ogółu.

W rozprawie z r. 1870 p. t. „Hauajio eąnHOAep?Ka- 
Bin bt> ApeBHeił Pycw“ kładzie Kostomarow nacisk na to, 
że w przeszłości ukraińskiego narodu widoczne były stałe 
przejawy do federatyzmu, które zaznaczyły się najsilniej 
w okresie przedmongolskim i za czasów rozkwitu koza­
czyzny, szukającej tego rodzaju związku z różnemi pań­
stwami sąsiedniemi. Za dowód ukrainofilstwa Kostomaro- 
wa może posłużyć to, że kiedy seminarzyści kijowscy, wi­
dząc usiłowania tego znakomitego historyka w kierunku 
krzewienia oświaty ludowej, ofiarowali mu swoją pomoc 
i wyjawili chęć współpracy, odpisał im serdeczny list dnia 
19 stycznia 1864, w którym zachęca ich do zachowania 
w sercu tej miłości do swego kraju i do swego' narodu, któ­
rą teraz mają. Jeżeli ogólnie zapanuje taki duch, jakim się 
oni odznaczają, to:
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Całkiem świadome i skrystalizowane poczucie narodowe 
Kulisza datuje się od r. 1842, od czasu jego pobytu w Łuc­
ku, gdzie poznał I. P. Chilczewskiego, który pracował i gło­
sił zasady w duchu ukrainofilstwa. Jednakże nie był bez­
krytycznym wielbicielem przeszłości Ukrainy ani kozaczy- 
zny ani nie zachwycał się Chmielnickim i Mazepą, gdyż 
uważał, że bohater narodowy powinien dbać przedewszyst­
kiem o dolę swego ludu, gdyż w ludzie mieści się siła na­
rodu i jego czysto ukraiński charakter. To też jego zda­
niem drobna warstwa szlachecka powinna zlać się z ludem, 
dzięki czemu podniesie się on kulturalnie i nabierze uświa­
domienia pod względem narodowym.

Jeżeli rozmyśla nad dawną kozaczyzna, to nie impo­
nują mu wodzowie, lecz masa kozacka, która jego zdaniem 
miała największe znaczenie, którą też wskutek tego uwa­
żał za podstawę nowego ukraińskiego życia1).

’) Awag. M. rpyiueacbKMti. B TpnaąaTbi pokobmhh Kyniwa. Cogitinb- 
MO-TpaflnpiilHbi niflOCHOBH KyniweBO’1 tbophoctm, ynpalna 1927, ks. 1—2, str. 
9—38, cyt. str. 19—20.

2) Ocnn MaKOBeit. IlaHbKO OnenbKOBUH Kynim. Ornag Moro ginnMO- 
cth, JlrreparypHO-HayKOBHii BieruMK, Lwów 1900, t. IX, ks. 3, str. 161—183, 
t. X, ks. I, str. 1-28, ks. II, str. 77-107, ks. III, str. 168—188, t. XI, ks. III, 
str. 145-161, t. XII, ks. I, str. 30—43, ks. II, str. 92—114, ks. III, str. 150— 
169, cyt. t. IX, sk. III, str. 173.

Ale w gruncie rzeczy Kulisz nie był konsekwentny 
w swoich poglądach, a tem samem chwiejny w miłości do 
Ukrainy. Znamienny pod tym względem jest jego list do 
Juzefowicza z r. 1844, w którym pisze, że życie politycz­
ne Ukrainy skończyło się dawno i że niebawem zleje się 
ona w jedno ciało z Rosją.

Z tego stanowiska wynika jasno, że Kulisz nie dążył 
i nie głosił zasad oderwania się Ukrainy od Rosji, nie wi­
dział bowiem możliwości istnienia swej ojczyzny jako odręb­
nego i samoistnego państwa2).

Ale zasadniczo uważał się za Ukraińca, pracował chęt­
nie dla dobra Ukrainy, pragnął oświaty i podniesienia kul­
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wionę słuszności twierdzenie, że pojawienie się Szewczen­
ki w Kijowie przyczyniło się w niemałym stopniu do oży­
wienia się akcji w kierunku zorganizowania się towarzy­
stwa, zwłaszcza że słowa poetyckie Szewczenki roz­
brzmiewały po całej Ukrainie, że nawet stawiano go wy­
żej od Żukowskiego i widziano w nim ukraińskiego Szyllera.

Dotychczasowe rozważania pokazały nam, że usiło­
wanie cyrylowców w kierunku służenia Ukrainie było' re­
zultatem nie ówczesnej mody, lecz wypływało z głębi ich 
duszy, z uczucia patriotycznego.

Swoje obowiązki względem ojczyzny ujęli oni w trzy 
zasadnicze punkty: jako służbę na polu politycznem, spo- 
łecznem i kulturalnem. Zdali sobie z tego sprawę, że praca 
ich jest odpowiedzialną misją, wymagającą czystości ducha 
i wolną od egoizmu. Uświadomili sobie również, że ojczy­
zna potrzebuje pracy, zwłaszcza że ma do spełnienia wiel­
kie zadanie; jeżeli do chwili obecnej nie zostało spełnione, 
to wina w tem warunków, w jakich się znajduje. Ale te wa­
runki nie osłabiły ani ich zapału ani wiary w wielką przy­
szłość narodu *).  Praca ich, która miała za podstawę mi­
łość ku ojczyźnie, nie posiadała cech krzykliwego patrjotyz- 
mu, lecz prawdziwie ofiarnej służby sprawie. Przedewszyst­
kiem więc należało poznać i zrozumieć życie własnego na­
rodu, jego ducha; wiedziano, że życie ukraińskie wymaga 
reformy, ale tego rodzaju, aby najlepiej odpowiadała demo­
kratycznemu duchowi. Z tego więc wynika, że członkowie 
Bractwa rozmyślali nad przetworzeniem własnego narodu, 
a tem samem nad jego przyszłym ustrojem; uznali 'też za 
słuszne, że chcąc tworzyć przyszłość społeczeństwa, nale­
ży zaznajomić się z jego przeszłością, co ich doprowadza 
silą rzeczy do badania dziejów Ukrainy. Dzięki temu ba­
daniu można się będzie dowiedzieć, co naród zdobył w tych 
warunkach, w jakich mu przyszło żyć i do czego jest zdol­
ny w chwili obecnej i w przyszłości. Dzięki tym rozmy-

') AneKcaHflepT, rpyuieBCKifi. JlMTepaTyp. nnaubi, cyt. wyż., str. 67—71 
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ślaniom obudziła się wśród cyrylowców wiara w przysz­
łość, we własny naród i jego wielką siłę ducha.l). Warto 
jeszcze podnieść, że w ukraiństwie cyrylowców wyraziła 
się nietylko bezpośrednia miłość swego narodu, lecz 'także 
uświadomienie sobie jego międzyplemiennych i społecznych 
stosunków. To, co było z końcem XVIII i z początkiem 
XIX w. dyletantyzmem i romantyzmem, ujawniło się 
w ideodogji Bractwa jako głębokie, entuzjastyczne, histo­
rycznie świadome dążenie. Była to właściwie pierwsza 
próba uświadomienia narodowego, a w związku z (tern dą­
żenie do politycznego zabezpieczenia się przed zlaniem się 
z narodem rosyjskim z jednej strony, a z drugiej do obrony 
ukraińskiego 1 udu przed przewagą polskiego elementu2). 
W marzeniach swoich wyobrażali sobie Ukrainę jako naj- 
idealniejsze państwo, w którem ma zapanować wolność, 
równość i braterstwo. Takie podniosłe pojęcie o własnej 
ojczyźnie wynikało stąd, że cyrylowcy, przyjąwszy za 
podstawę działania zasady ewangelji, a głównie miłości 
bliźniego w pokorze, i cierpieniu, usiłowali usunąć wszelką 
ciemnotę, niewolę, fanatyzm religijny, szowinizm narodo­
wy, różnice stanowe, przesądy i przywileje różnych warstw 
społeczeństwa.

Ale te dążenia cyrylowców w kierunku politycznego 
przetworzenia Ukrainy miały w gruncie rzeczy charakter 
raczej platoniczny; ani dość szczupła ilość członków, ani 
też stosunkowo krótki okres trwania towarzystwa nie po­
zwala przypuszczać, aby się mogła skrystalizować myśl 
o jakimś przewrocie. Jednakże nie jest wykluczone, że 
w bardzo dalekich planach niektórych cyrylowców było 
powstanie na Ukrainie. Zapewne Kostomarow, człowiek 
z natury umiarkowany i raczej skłonny do kompromisu, 
człowiek, w którym przemawiał rozum nad uczuciem, był

*) OneKcatiflep rpyuieBCbKnM. 3 nacipoi8 Ta ayMOK Knpnno-Me4>o- 
flifBCbKoro ópaTCTBa, YKpa’ina 1914, ks. I, Kijów, str. 71—77, cyt. str. 71—72.

’) A. H. nwnMH-b u B. A. CnacoBHM-b. HcTopin cnaBflHcknx-b nniepa- 
Typ-b, Moskwa 1879, t. I, str. 379.
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daleki od tej myśli, ale Szewczenko nie okazywał skłon­
ności do godzenia się na utopijne i nie zapowiadające szyb­
kiej realizacji plany co do federacji narodów słowiańskich. 
Jego pierwszym i najważniejszym planem było wyzwole­
nie Ukrainy, a dowód na to znajdujemy w jego utworach 
poetyckich, w których aż nadto wyraźnie wybija się myśl 
o wolnej ojczyźnie np. w poemacie „Posłanije“, napisa­
nym w r. 1845; powtóre miał Szewczenko utrzymywać 
pewne stosunki z pietraszewcami, których poglądy rewolu­
cyjne znalazły oddźwięk w jego utworach x), a wreszcie 
od pierwszej chwili tworzenia interesował się ruchem de­
kabrystów, których uważał za pierwszych zwiastunów 
swobody, a siebie za ich spadkobiercę. Wobec tego nie 
ulega wątpliwości, że autor ,,Kobzarza“ musiał niejedno­
krotnie zwalczać stanowisko innych cyrylowców, zwłasz­
cza tych, którzy sprawę narodową ujmowali pod kątem 
mesjanicznego powołania i wielkiej roli w przyszłości swo­
jej ojczyzny, a wskazywać na konieczność rewolucji. Ale 
i to radykalne stanowisko musiało się ograniczać do plato- 
niczmeigo marzenia, ponieważ w okresie istnienia Bractwa 
nie było mowy o tem, aby zaszła możliwość wywołania 
powstania na Ukrainie.

Streszczając krótko plany polityczne cyrylowców 
i biorąc pod uwagę ich zamierzenia federacyjne, należy 
stwierdzić, że program ich w tym kierunku da się ułożyć 
w trzy najbardziej zasadnicze punkty: autonomizm, rozu­
miany jako kulturalno-państwowa samoistność ukraińskie­
go narodu, demokratyzm jako podstawa państwa, federa- 
lizm jako środek unormowania stosunków międzynarodo­
wych.

Drugiem z zasadniczych zadań cyrylowców było dą­
żenie do wykorzenienia ucisku ludu, a przedewszystkiem 
zwrócili uwagę na pańszczyznę i postanowili rozpocząć

‘) Oji. JtopouiKeBMM. IIIeBHeHKO h neipaweBui b 40-x p. p., w zbiorku 
IIIeBHFHKO Ta iioro floóa, 36ipMHk ApyrHfi, Kijów 1926, str. 23—43, cyt. str. 28. 
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walkę z tą społeczną niesprawiedliwością. Ponieważ nie 
posiadali odpowiednich środków na przeprowadzenie rady­
kalnych zmian, postanowili więc wszelkiemi sposobami roz­
powszechniać ideę uwłaszczenia poddanych, pańszczyzna 
bowiem nie jeśt niczem Innem, tylko niewolnictwem.

To założenie doprowadziło cyrylowców do prze­
świadczenia, że jedynym środkiem, który pozostaje w ich 
rozporządzeniu, jest usiłowanie kulturalnego podniesienia 
społeczeństwa, aby zrozumiało potrzebę uwłaszczenia, 
a z drugiej strony praca nad oświatą ludu, aby przez nią 
mógł sobie uświadomić i pojąć swoje ciężkie, położenie.

Za pierwszą i może najważniejszą drogę do podniesie­
nia kultury uważali cyrylowcy pracę nad literaturą ojczy­
stą i nad językiem. Zapał do pracy w tej dziedzinie był 
wynikiem mocnej wiary cyrylowców w szybki rozrost 
i rozwój ukraińskiego języka i literatury, jak również peł­
nej zapału gotowości do współdziałania wszystkiemi siła­
mi w tym kierunku. Wiarę swoją czerpali z przeświadcze­
nia, opartego na stwierdzeniu, że lud ukraiński zdobył się 
na piękną poezję ludową, która nie należy do przeszłości, 
lecz która stale się rozwija i bogaci. W niej też mieści się 
źródło rozwoju mowy ojczystej jako literackiej, nie tak 
wprawdzie doskonałej, jak rosyjska, ale w każdym razie 
zdolnej do wyrażania najpiękniejszych i najwznioślejszych 
uczuć ’).

W tern dążeniu tkwi źródło usiłowań cyrylowców, by 
każdy z nich pracował nad rozwojem literatury ukraińskiej. 
Nie wszyscy z nich byli jednak poetami, ale za wszystkich 
wystarcza! jeden Szewczenko, który całkiem świadomie 
jest poetą ukraińskim i w utworach swoich oburza się na 
pogardę dla języka ukraińskiego ze strony własnego społe­
czeństwa. Zachęcony również usiłowaniami cyrylowców 
Kulisz pisze w celu podniesienia języka ojczystego powieść 
historyczną p. t. „Mopwa Pa^a"* 2).

’) A. rpyuieBCKiń. Jlmep. nnatibi.,., cyt. wyż., str. 70.

2) A. rpymeBCKifi. JlHTepaTyp. nnaiibi, cyt w., str. 73—75.
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Poza troską o rozwój literatury i języka uważali cy- 
rylowcy w celu zrozumienia roli i zadania narodu ukraiń­
skiego w hisltorji świata, a zwłaszcza Słowiańszczyzny, 
a zarazem uświadomienia sobie procesu rozwoju narodu 
ukraińskiego, za rzecz konieczną zwrócić się do historji wła­
snej ojczyzny. Rozmyślania nad przeszłością ojczyzny do­
prowadziły ich do przekonania, chociaż niezupełnie zgod­
nego, że najdoskonalszym wzorem organizacji społecznej 
była kozaczyzna; w ich pojęciu było to najbardziej idealne 
społeczeństwo, które umiało najbardziej harmonijnie roz­
wiązać kwestję polityczną i społeczną, jak również narodo­
wą. Nic więc dziwnego, że Kulisz w poemacie „Ukraina" 
idealizuje kozaczyznę, że stawia wysoko jej bohaterstwo 
i podkreśla, że Ukraina przyłączyła się do Polski razem 
z Litwą na zasadzie równych z równymi, wolnych z wol­
nymi. Innym dowodem doceniania ważności poznawania 
dziejów ojczystych jest to, że na wniosek Hułaka powzięto 
w łonie Bractwa postanowienie napisania popularnej hi­
storji Ukrainy po ukraińsku w celu rozpowszechniania wie­
dzy o przeszłości własnej ojczyzny.

Ale naczelne i przodujące miejsce w programie dzia­
łalności cyrylowców zajmowała oświata ludowa. Zamie­
rzali oni nawet wydawać specjalne pismo dla ludu, ogła­
szać popularne książki i podręczniki szkolne, a nawet zakła­
dać szkoły, przyczem zdawali sobie z tego sprawę, że pra­
ca w tym kierunku może dać owoce przy wielkiem popar­
ciu finansowem lub przychylnem ustosunkowaniu się do 
niej rządu carskiego.

Sprawą oświaty ludu zainteresował się Hułak, który 
począł zbierać na ten cel pieniądze. Dzięki temu powiodło 
się wydać jeden tomik, napisany przez Kulisza p. t. „Kap- 
MaHHan KHM?KKa ujih noMiiUMKOBT) hjim Jiymuin cnocoóij 
ynpaBjinTb wMfeHiewb". Również w jego głowie zrodziła 
się myśl założenia w Połtawie szkoły dla dzieci chłop­
skich, wydawania czasopisma we wszystkich słowiańskich 
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językach, wreszcie dzięki jego inicjatywie przygotowy­
wał do druku Markowycz „CejibCKoe MTeHie“ Odo- 
jewskiego, a równocześnie przystąpił do pisania geo- 
grafji ukraińskiej.

Ale największe znaczenie w tej dziedzinie posiada Wa­
syl Bilozierśkyj, który podjął się ułożenia programu pracy 
około oświaty ludowej i zakładania szkół dla ludu. Za zgo­
dą innych członków miał zamiar wnieść Bilozierśkyj ten 
program do Izby Dóbr Państwowych z prośbą o zajęcie 
się jego zrealizowaniem 1).

Według projektu Biłozierskiego chodziłoby o zakła­
danie tego rodzaju szkól, w których zaznajamianoby mło­
dzież z praktycznemi potrzebami, a więc przedewszystkiem 
z uprawą ziemi i rzemiosłami.

Celem tego rodzaju szkoły byłoby:
1) nauczanie uczniów zajęć praktycznych, związa­

nych z uprawą roli, do której mają powrócić po ukończeniu 
nauki,

, 2) dlatego w nauczaniu szkolnem winny być uwzględ­
niane następujące przedmioty: nauka religji, fizyki w tym 
zakresie, w jakim potrzebne są wiadomości z tej dziedziny 
dla polepszenia uprawy ziemi, sadownictwa, kultury leśnej 
i ogrodnictwa, nauka rzemiosł (stolarstwo, tokarstwo), za­
poznanie się z elementarnem zapobieganiem chorobom i naj- 
prostszemi sposobami leczenia, arytmetyka.

Warunki, które mogą się przyczynić do zrealizowania 
wysuniętego programu, są następujące:

Przyjmuje się do szkół młodzież od lat 13 — 16, któ­
ra ma pochodzić nie z pańszczyźnianych ludzi, lecz ze sta­
nu kozackiego. Przed przyjęciem do tego rodzaju zawodo­
wej szkoły powinni posiąść kandydaci sztukę czytania, 
a tylko dla biedniejszych robi się wyjątek w tym względzie.

’) B. MinkOBCbKHfl. MaTepifinn 3 rpoMaflCbkoro i niTepaTypnoro wut- 
ta YkpalMH XIX i nonaTKiB XX ct., YupalHa ks. 1—2, 1924, Kijów, str. 120— 
134, od str. 126—129: 3anncka B. Bino3epcbKoro npo cinbcki iukohh.
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W ciągu trzech lat nauki pozostają wszyscy w specjalnym 
internacie, gdzie powinni przyuczać się i przyzwyczajać do 
prostoty, czystości i porządku. Wszyscy podlegają specjal­
nemu dozorcy.

Fundusz, potrzebny do prowadzenia tego rodzaju za­
kładu, powinien być przeznaczony na: wynajęcie odpowied­
niego lokalu, urządzenie klas, zakup koniecznych pomocy 
naukowych, biblioteki i narzędzi rolniczych, na odzież dla 
uczniów, bieliznę pościelową i urządzenie sypialni, na wikt, 
na utrzymanie dozorców i majstrów, którzy mają uczyć 
różnych rzemiosł.

Po ukończeniu szkół wracają uczniowie na rolę i tu 
prowadzą wzorowe gospodarstwa, które staną się przy­
kładem dla innych gospodarzy, nie posiadających fachowe­
go wykształcenia. Będzie to więc rodzaj instruktorskiej 
pracy, dzięki której wychowankowie proponowanych szkól 
przyczynią się do podniesienia kultury rolnej wśród ludu.

(D. c. n.). Józef Gołąbek
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